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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem z łą czy ł!
K r a s i c k i  wiersz przedostatni M yszeidy

M E L A N C H O L I A
P O E M A  P a n a  Ij E  G O  U V  E,

J \ a d o ś e  ma swe p o w ab y ,  ale rzewność tkliwa 
Urocznemi wdziękam i do siebie p rzyzyw a. 
Otoczona milczeniem te'm szczęściem p o g a rd za ,  
K tóre um ysł ogłusza i serce zatwardza;
1 człowiek w  sam otności,  dumaniem za ję ty ,  
P rzenosi jo nad  zabaw  rozgłośnych p o n ę ty .
On jej w e wszystkiem  s z u k a , idźm y jego torem  
W  miejsca malarskiej s z t u k i  ozdobne w ytw orem .

T om II I .  1



P o rz u c a  te  o b ra z y  gdz ie  p ę d z e l  m a la rz a ,
Z a b a w  p o n ę t y ,  p r z e p y c h  d w o r u  w y o b ra ż a .

T e  śledzi , w  k tó r y c h  szuka  c h m u r z y  s w o j e  c len ie ,  
K o c h a n k ó w  lub  w y g n a ń c ó w  w y s ta w ia  cierpienie.
Z p łó tn a  o ży w io n e g o  dziełem  m istrza  r ę k i , 
Z łu d z o n y  m niem a s łyszeć w y c h o d z ą c e  jęki’, 
i  d ługo  jeszcze n a  nie chcivye z w ra c a  oko.

N a T ea trze  b y ć  p ragn iem  do tkn ięc i  g łę b o k o ,  
P a t r z !  jak  F e d ra  w y s tę p n e j  m iłośc i  od d an a .

o św iecen ie  się C y d a ,  ro z p a c z  O ro z m a n a  
Z w ab ia  na T e a t r  w id z ó w  t łu m  n i e p r z e l i c z o n y  
K a ż d e m u  m iły  p o c is k ,  k tó r y m  jest r a ż o n y ,
K a ż d y  lubi podzie lić  zm yślone  r o z p a c z e ,
N a d  u d an g  bo leśc ią  istotnie zap łacze .
P ó źn ie j  n a w e t  tk l iw eg o  p a m ię ć  w id o w is k a ,

Nową W nim rzewność w z n i e c a ,  n o w e  ł z y  w y c is k a *

Jak ież  dzieło  m a  dla  nas na jw ięk sze  p o n ę t y ?  
l o  w k t o r e m  p isa rz  w łasnem  uczuciem  n a tc h n ię ty ,  
D o  czy te ln ik a  d u szy  żałośnie  p rz e m a w ia  ,
U jada g d y  H e k to ra  s m u tn y  zgon  w y s ta w ia .
T e  cza ru jące  p ie n ia :  w  k t ó r y c h ,  opu szczo n a  
Ju ż  b ł a g a ,  już k o c h a n k a  p rz e k l in a  D y d o n a .
H e lo iz y  W e r te ra ,  H erm inji  z ap a ły .
T i * '  ,  I .
Jak iem uczuc iem duszę  naszą  n a p e łn ia ły ?
T e  bolesne  o b r a z y ,  r y s y  u jm u ją c e ,

Z dajo  się b y ć  na tch n ię te  p rzez  G racje  p ła c z ą c e ,
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Oświecony czy prostak zarówno je chwyta.
Odjęć się im nie może, nawet w nocy czyta.
Nieraz jutrzenka, słońca wróżąca powstanie, 
Jeszcze nad ulubioną książkę go zastanie.
Dusza jego odbiera wrażenia niestarte,
I często łza upada na wilgotno kartę.
Słodkie łzy serc wzruszonych, skutki rozrzewnienia, 
Pochodzące z długiego duszy omamienia ,
Nędzny kto was nie poznał, kto poznał szczęśliwy!

Spojrzyjmy na ozdobne bujnym plonem n iw yf 
To żółkniejoce pole, bogata winnica,
Na chwilę nas wspaniałym widokiem zachwyca. 
Lecz ileż nad nie ciemne przenosiemy gaje?
Tam to człowiek istotnej roskoszy doznaje,
Tam przez gęstwiny liści, słońce walcząc z cieniem 
Przyjemny zmierzch kojarzy trafne'm połączeniem. 
Łącząc przyjazne cienie rośno drzew tysiące,
Już w dalekości prostą ulicę tworzące ,
Już schylonemi szczyty w sklepienia zrośnięte,
Już w odrębne gaiki już w drożyny kręte.
Nakoniec miły zefir co niemy w równinie,
Tu listkami szeleści, wzmaga się i ginie,
I znowu swym powiewem gałęzie porusza.
Tutaj pierwotną wolność odzyskuje dasza. 
Wszystko do rozmyślania, do czułości wzywa,
"W tej to ustroni skrytość serca się odkrywa,
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Tu człowiek zachw ycony takiemi o b razy ,
Lubi odnawiać drogie sercu swemu razy.

Jeśli strumień okroza te ustronia wieszcze, 
Szmerem jego wzruszenie podwaja się jeszcze. 
N ow ych on miejscu temu pow abow  dodaje,
Ł z y  i westchnienia nasze unosić się zdaje.
A gdy  płaczoca wierzba szczesne'm nachyleniem , 
Swe gałęzie z mrpczocym połocza strum ieniem ,
Na ówczas zachwyceni tak miłym obrazem , 
W szystkich ponęt rzewności doświadczamy razem ; 
Ileż nas szmer strumieni drzew  posępność m am i, 
One się zdajo cierpieć i płakać wraz z nami.

[ p taków ,
Słuchajmy! już brzmię gaje wdzięcznym śpiewem 

Jeden mój hołd odbiera z tych lo tnych śpiewaków. 
Filomela nad swoim żaloca się losem ,
Ach jak czaruje lasy tkliw ym  swoim głosem , 
Razem uchem i sercem te  dźwięki przejm uję, 
Zam yślony nic więcej niew idzę, nie czuję, 
N iepostrzegam , czy wiszęc ponad głowo m ojo, 
Ognistemi gromami chm ury się uzbroję,
Czy straszna ryczy  burza, czy noc przeraźliw a, 
Zachm urzone niebiosa cieniami ok ryw a,
Ja tylko tej ptaszyny słyszę narzekanie,
N aw et jej słucham jeszcze, gdy śpiewać przestanie. 
Do tak  przyjem nych uczuć Melancholja skłania.

P rzybędź posępny zmierzchu żywiole dumania!



G w iazdę, co ziemię światła obdarza potokiem 
Możem wprawdzie na chwilę naszym ścigać okiem, 
Gdy niezliczone skarby po niebie rozleje ,
I rażącym  południa blaskiem zajaśnieje,
Lecz oko jej dotkliwo siło przerażone, [ n?»
Chce spocząć, chce się zwrócić w przyjemniejszo stro* 
I tej w  obłokach złotych gwiazdy upatru jem , 
K tórej już n iew idziem y, któro jeszcze czujem 
Jakąż początek nocy ma dla nas przyjem ność? 
Zachodząca na pola gęstych lasów  ciem ność, 
Zamilkłe śpiew y p ta k ó w , w ody  zaczernione,
To pow ietrze przyjemnem chłodem napełnione, 
Om dlewające kw iaty, bliski szmer strum yków ,
I w  wieczornej zaciszy odgłosy puszczyków , 
X iężyc, lctory sam otny blady prom ień rzuca , 
W s z y s t k o  u c z u c ia  d u s z y  w z r u s z o n e j  o c u c a .

Jak nam się ty ch  w idoków  posępność p o d o b a ,
Jak nas mocno obchodzi na tu ry  ża łoba!
G dy słonce do zachodu przybliżać się zacznie, 
Sm utny się m ędrzec nad nie'm zastanawia bacznie,
I na siebie swe myśli obracając razem ,
P o zn a , ze dzień jest życia naszego obrazem.
Tak przedm iotów  na tu ry  ścisły związek z nam i, 
Przyozdabia je dla nas nowemi wdziękami.
Z tej to przyczyny  jesień szczęsny wieczór ro k u , 
Swą żałobo naszemu podoba się oku.
A kiedy po dolinach ryczą A kw ilony,
Gdy z drzew osierociałych pada liść zżołkniony,
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Kiedy niestałe wdzięki smutna traci lęk a ,
Gzłek w  myślach zagłębiony po polach się błoka 
I bacznym okiem , ściga powszechne Zniszczenie,
"W którem zwolna zemlone kona przyrodzenie. '
Jeśli płacze nad zgonem ukochanej zony,
Zajmuje go posępność ziemi zasmucone').
Jiie mógł znieść w świetnej wiośnie radości uniesień 
Zgodna jest z jego sercem bo cierpiąca jesień.
Te wichry sprzeczne sobie, te szuńiiącC w a ły ,
Świadkami jego cierpień być się w ydaw ały .
L o k i, samotne p o la , spustoszone gaje,
"Wszystko z jego boleścią połoćzać się zdaje.
„ Ł ą k i!  pola! tak  Woła pełen swojej straty ,
Juz miłe tow arzysze nie zdobię was, kwiaty,
Smutne d rzew a, liść w aszych nie kryje gałązek ,
Rów nie jak w y  najdroższy utraciłem zw iązek ,
A łączóc moje stra ty  z waszemi s tra tam i,
Podzielam waszą boleść i narzekam z wanń.’'1 
Temi słow y dotkliwe ułagadza razy.

Ztod także wieszcz wspaniałe poweźmie obrazy.
Pozwólcie niech się udam w te lasy posępne,
2, jakąż radością ujrzę skały niedostępne!
K tórych  ponurość w iecie zdobił liść z ie lony ,
A teraz się pozbyły natrętnej zasłony.
Jak lubię okiem mierzyć te sosny , te jodły,
Co dumne szozyty równie z górami w yw iodły ,
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J)ziś szczotkami sw ych ozdób obsypane w k o ło , 
Ledwie koro o k ry te , smutne wznoszę czoło.
Jak mocno mnie uderza ten łoskot strum ieni,
K tóre kaskado w ie c ie , potokiem w  jesieni,
Niegdyś skromnie m ruczące z łagodnym  zefirem 
Szum ią, gdy ziemia smutnym okryje się kirem.
Z jakowoz trw oga moja złączona słodyczą ,
Kiedy grom y p a d a ją , Akwilony ry c z ą ,
K iedy poźerczy ogień wściekła niosąc fala,
Z okropnym  trzaskiem dęby odwieczne obala. 
W szystko dzielnie zajmuje w yobraźnię m oją ,
Tak wyniosłe obrazy w  pamięci mi s to ją ,
I bym  lepiej ich cienia ry tm y  oddał m em i, 
Zachmurzam pienia moje posępnościę ziemi.

O d z i e ż  jestem ? . .  Skrom ny cmentarz postrzegam  
zdaleka,

Ostatnie pomięszkanie zgasłego człowieka.
Id ź m y ... to  cmentarz w ie jsk i... Szacowna prostoto! 
Nie ozdabia cię rzeźba m arm ury i złoto.
Nie wznoszą się na grobach wspaniałe k o lu m n y ,
Ani tu z wielkim kosztem spoczywa cień dumny, 
Krwawego samowładcy ludów niszczyciela,
Co się naw et po śmierci od tłum u oddziela. 
Przeszedłszy przez te proste przez w rota wieśniacze 
Gdzie niegdzie bezimienne grobowce zobaczę, 
Przypadkow o zmieszana reszta w  prochu leży. 
W itaj cieniu wieśniaka cześć ci się należy!

T om III. 3.
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Często ci, k tó ry c h  grobu  oddzielone b rzem ię , 
P ró żn y m  ciężarem jeszcze uciemięża ziemie.
W  grobie sam tylko śmierci rodzaj odmienili.
T y  byłeś d o b ro czy n n y m  w  każdej życia chw ili,
T y  w  nieustannej p ra cy  nad  skibo s c h y lo n y ,
T w y m  znojem dum nych  p an ó w  upi'awial zagony. 
G dy  Mars pogrom czej w ojny pochodnię  zapalił,  
T y ś  twój n a ró d  w y ży w ia ł  i ty ś  go ocalił.
Każdemu' g ro b o w co w i w  tej skromnej zac iszy , 
Chlubna użyteczności pamięć tow arzyszy .
P r ż y j m  te  łzy , św ię ty  c ien iu ; . .  ten d o w ó d  mej części. 
Lecz jakiż po m y sł  moje odnaw ia b o le śc i , 
W szystk ich  śmierć niezbłagana do siebie p o w o ła , 
Czy cn o tl iw y  czy zb rodz ień ,  n ik t  jej ujść nie zdoła. 
T łum  śm ierteln ików ty lko  nikczemno jest t rzo d o ,

K tó ro  p ły n ące  lata do g robu  pow iodę .
W szędzie śmierć się ob jaw ia ,  i pow ierzchnia  ziemi 
Szeroko jest zasłana procham i naszenn.
Z a  każdym  krokiem naszym  ujrzemy te szczotki,  
p rzeraża jące  naszej nicości pamiotki.
Lecz mnie przejęć nie zdo ła ,  ni podziw , ni t rw oga , 
O d ry w am  Się od ziem i, unoszę do B oga,
I  nieśmiertelność duszy, dzielniej czuję w  sobie 
G d y  śmierci? o toczony  spoczyw am  na grobie.

W y co w  miastach nieczynne p ro w ad zący  życie, 
W  waszych zabawach siebie samych się chron ic ie .
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Dla wa9 takie obrazy nie maję p o n ę ty ,
Lecz ty ,  k tó ry  natury  powabem natchnięty ,
T y  którem u sztuk pięknych miłość tow arzyszy , 
Głos ru in , głos grobowców dusza twoja słyszy.
T y  pamiętnych zniszczenia wyszukujesz p ło d ó w , 
T y  zagłębiasz się w  grobach upadłych narodów  , 
Uśpione Ilionu budzisz b o h a ty ry ,
I radzisz się pam iętnych rozwalin Palm iry.
Żyw ą księgo dla ciebie ruiny miast daw nych , 
Poznaj nicość człowieka z gruzów  niegdyś sławnych. 
Patrz! Temi już szeroko rów niny ok ry te ,
Te jeszcze wznoszę szczyty wiekiem niepożyte. 
LeCz ich ry sy  zatarte , i pamiętne skazy ,
Pożerczej ręki czasu zaświadczają razy !
Z nich w y c z y ta s z  z b a w ien n o  p r z e r a ż o n y  t r w o g ę ,  
P o s tę p  la t które minoć i ciebie nie mogę.
Z nich ci się wystawiają rewolucji burze,
Z nich upadki narodów , zjawiska w  naturze,
W ód i wściekłych W olkanów niezatarte p iętna,
I nicości dzieł ludzkich nauka pamiętna.
Te wiekami skrzyw dzone oglodajoc głazy 1 
Liczysz na nich zadane zębem czasu ra z y ,
Ztod dzielność w yobraźni i moc duszy wzrasta.

Lecz czyliż te zwaliska, ległe W gruzach m ia s t a ,  
Ten zw alczony wiekami ogrom głazów niem y,
Z tym posępnym  Klasztorem porów nać m ożem y?
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W  nim  to sobie g ro b o w o  o b ra w s z y  u k r y c ie ,
L u d z ie  na  ło n ie  śm ierc i d łu g ie  w ied li życie .
B ły s ło  św ia tło  ro z u m u , w sz y sc y  w  jednej chw ili 

S w e  o b rz ę d y , ż a ło b ę , w ię z y  p o rzu c ili.
Lecz te  m u ry  g w a łto w n o  sp u s to sz o n e  z m ia n o . 
Z aw sze  tk liw e m u  se rc u  d ro g iem i zo s tan o .
Ileż to  łez  ro z p a c z y  te  m iejsca s k r o p i ło ,
Ileż  o te  sk lep ien ia  ję k ó w  się o b iło ?
„ Ś m ie rć , w ieczn o ść  i zn iszczenie!” te n  o d g ło s  p o n u ry , 
K tó ry m  się jeszcze trw o ż n e  zasęp ia ją  m u ry .
T e  o ł t a r z e , gdzie  w  im ie stra sz liw eg o  Boga , 
W y b la d ły c h . p o k u tn ik ó w  p rz e ra ż a ła  trw o g a .
T e n  g r ó b ,  k t ó r y ,  p o w o ln y  najsroższej p o trz e b ie  
P rz e d w c z e śn ie  n ie szczęś liw y  w y k o p a ł  d la  siebie.
T e  d z w o n y  k tó r e  nocne o g łasza jąc  m o d ły ,
Z tw a rd e g o  ich  sp o c z y n k u  d o  K o śc io ła  w io d ły ,  
G dzie  n i e s z c z ę ś n i  ż a ło b n e  ro z sz e rz a ją c  p ie n ie ,  
C z u w a li ,  g d y  sp o c z y w a  ca łe  p rz y ro d z e n ie .
M iłość te  m iejsca tk liw y m  p rz y o z d a b ia  w d z ię k ie m , 
M iłość tę  ciszę częsty m  p rz e ry w a ła  jękiem .
N a d  H an sem , n a d  K o m ężem  , k tó ż  się n ie  u ż a li?  

U tra c ili  k o c h a n k i, a  zaw sze  k o ch a li.
P ró ż n o  b łag a li B oga u  s to p n i o ł ta r z a ,
Z a k o n n e  u tru d z e n ie  ich  zap a ł ro z ż a rz a ,
G o re jąca  p o d  k irem  m iło ść  n ie sz c z ę ś liw a ,
O d  Boga ich  o d w o d z i i  m o d ły  p r z e r y w a .

Z b y t  często  Ś w ię to k rad zk im  p rze jęc i p ło m ie n ie m , 

Im ie k o c h a n k i z św ię tem  p o łą c z y li  p ien iem .



Z ślubem  i z pow innością  strasznym  w alczęc bojem , 
W  głuchym  g ro b ie , nie m ogli cieszyć się pokojem . 
Lecz ty m  co ró w n e ra n y  w  sercu  swoje'm no szo , 
P am iętka ich udręczeń  staje się roskoszą.
M niemam ze tk liw e echo ich jęki p o w ta rza ,
Że w idzę łez ich  ślady  u  sto p n i o łtarza ,
Ich c ie rp ien ia , ich płacze m oje serce d z ie li,
1 jęczę w te m  u s tro n iu , gdzie oni jęczeli.
P om noc jak ró w n y m  niegdyś p rze ję ty  zapałem ,
Jak  oni n ieszczęśliw y , jak oni kochałem .

T akie so d a ry  tw o je  M elancholjo tk liw a ,
Przez ciebie św iat now em i w dzięki się o k ry w a ,
T y  nam  drogiem i czynisz i łzy  i c ierp ien ia ,
P rzez ciebie nasza boleść w  roskosz się zamienia. 
Jeśli sztuka tw ój obraz w y staw ić  zam yśli,
N iech siedząco p o d  cieniem dziew icę w y k ry sli. 
M im ow olna posepność jej duszę p rzen ik a , 
R oskoszno jo rzew nością p o i szm er strum yka.
P ie rś  unoszą w estchn ien ia , czasem łzę u ro n i,
P rzed  nio ża ło b n y  c y p r y s , a W erte r w  jej dłoni.

F ra n c iszek  D m och ow sk i>
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MODY W A R S Z A W S K I E ,

G irlandy  na kapeluszach, pospolicie z k w ia tó w  
m ieszan y ch , czasem w  d w ó ch  rzędach  w  niejakiej 
od  siebie odległości b y w a ję  p rzyp inane. W e w szy­
stkich znajdow ać się p o w in n y  po lne kw iatk i. R ó­
żow e zb ia łem  i białe z li lia , te so k o lo ry  najczęściej 
razem  łoczone. — Na kapeluszach z k re p y  k o lo ru  
c y try n o w e g o , okręcajo k o ro n y  z b ław a tk ó w  i nie­
śm ierte ln ików ; brzeg  p rzy stra ja  p odw ójna bufa ga­
zow a; w szystkie kapelusze tak  słom iane jako i ba­
w e łn ian e , so zw ykle z ty łu  w y c ię te , odgiętych w ca­
le  nie w idać. — §zar y  z w stożek  n iek tó re  sięgaję 
końcam i a z  do g a r n ir o w a n ia  s u k n i ,  niek tó re naw et 
jeszcze niżej. S tan y  nadzw yczaj długie, pow szechno 
s ta ły  się m o d ę , — falbanki k ilku  rz ęd am i, sę po- 
w szechnem  sukien garn iro w an iem ; m aję b y ć  bardzo  
blisko iedne d ru g ich , a naw et cokolw iek zw ierzchnia 
sppdnio  p rz y k ry w a ć  pow inna.



Ś W I Ę T A  J A N'

Jarm ark i K o n trak ty ! Jakże teraz W arszaw* 

zacna, jak bogatsza niż.U w innym  czasie j j -  
nie tych  dwóch Epok wzajemno zamianę w p 1 
: yc b ! tyn. jest użyteczniejsze ż«
ułatwiona , wzrost obndw och zapewnia. Mimo te 
„o nlinio nawet dróg lepszych w śród la ta , ,esien- 
*  ''ja rm ark  jest zawsze w iększym ; czyi. ze .  „  od- 
byw a w  porze istotnie dogodniejszej, czyh ze h - 
dlujocy do dnia św iętego Michała bardzie, so przy-

zwyczajem.
ż e  jednak Jarm ark W arszaw ski, istotnie jest ko-

r z y s t n y  d l a  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  c u d z o z i e m c ó w  z t ą d

Im o Jn a  iż so ta c y , k tó rzy  od p o c z ą t k u  za­
poznać m ożna, i ? J  n ie D m byw ajo więc dla
dnego jeszcze me opuścili; me przy oy ‘ ,* ,
p ró b y , lecz w  przekonania pom .ernych moz , 
r z e c z y w i s t y c h  zysków. K upcy zaś nowości ak 
rzecz słuszna, na raz ty lko jeden z n a c z n e m C S  9 
, i ,  powodzeniem. Tak Toruńskie ^
rych  tow ar w  pierwszych latach z r y t  so i 
r ln o ,  uległszy pod wyższości? przeszlorocznych 

A „ i,u t6 »,na teraźniejszym Jarm arku zupełnie p
\  • Ta niestatecznosc losu,wie poszły w  zapomnienie.

. - t u  < v łp h s z v c h  uw ag, i  s t a r a n n e g oobudzi może kogo do głębszycn
jej p rzyczyn  badan ia , lecz ja muszę pon
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sm utne ro z p raw y ,  bo  mnie daleko milej p rzy zy w a  do 
siebie s ta roży tna  u roczystość  w  wigiljo świętego Ja­
na  w ieczo rem , wiernie zach o w y w an a  w  ca łym  na­
szym  kraju.

T o  uroczystością  jest Sobotka ,  zw yczaj daw no- 
ścię św ięty , miło prosto to  ujm ujący. Znają go w szy ­
stkie n a ro d y  od  czasów niepam ię tnych , a jego p o ­
czątek  różni różnym  w y p ro w ad za ją  sposobem. Że 
m a  b y ć  p a m ią tk ą , a może w yobrażeniem  przesilenia 
dnia z n o cą ,  o t e m  w ą tp ić  n ie m o ż n a ,  wszędzie al­
bow iem  w  ty m  czasie palie ogn ie ,  jest odwiecznem 
p o d an iem ,  k tó rego  lud  p o d łu g  swego zw yczaju  nie 
ro z b ie ra ,  lecz ściśle się trzym a.

Przyjaciele  s ta roży tnych  dz ie jó w , badając  da­
w n y c h  lu d ó w  Św ięta  i z a b a w y ,  najpierwsze ś lady 
tej u roczystości o d k ry w a ją  u I n d j a n .  N aró d  ten któ­
rego  Religja, później dziwacznemi zeszpecona b oży­
szczam i, w  pierw iastkach swoich zasadza się na zd ro ­
w y c h  p raw id łach  rozum u i przeczuciach natchnione­
go um ysłu  , m a w  swoich obrzędach ten zwyczaj, u  
nas  pow szechny; majo go i Egipcjanie. T ru d n ą  jest 
r z e c z ą ,  ażeby nasi pu łnocn i p rz o d k o w ie ,  z owemi 
patrja rchalnem i narodam i na jedne m yśl trafić  m o­
g l i ,  łatwiej p rzypuśc ić  że ję od  n ich  przejęli ,  czyli 
p rz y p ad k o w y m  sposobem , czyli za po m o cą  niezna­
jo m y ch  teraz z w ią zk ó w ,  k tó re  daw ność  czasu za­
k ry ła .
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Liczne odnogi wielkiego szczepu Teutońskiego 
zachowuio również ten obrządek , a czas w którym  
go odbyw ają , rozmaicie zowio przekształconem i sło­
wami z jednego pierwiastkow ego języka , jt.Śnglo-Scf 
xony  wzorem  Łacińskiego Sohtitium  złożyli Sunstc• 
de niejako wstrzym anie się słońca. Niemcy średni 
użyli słow a Sungichten przejście s łońca , a Sasi da­
leko trafniej zważając na zw rot k tó ry  słońce ro b i, 
nazwali dzień ten Sunwenden. Belgjanie we wszy- 
stkie'm prości nie śledząc biegów niebieskich, a ra ­
czej uważni na czas w  którym  rzecz się dzieje, u tw o­
rzy li sobie Midden Sommer środek lata. Ztod też o- 
gień k tó ry  w  te dni rozpalają , podług  wspomnio- 
nych nazwisk Sunwend-Feuer, Sungichł-Feuer i t .  d. 
mianują.

Przyczyna zapalania ognia,przeskakiwania prze* 
n iego, i innych podobnych zw yczajów , zaginęła w  
dawności czasu. Starają się przecież niektórzy jo 
odgadnąć, ale w  niczem się nie zgadzają. Co do sa- 
mego ognia, rozm aite so mniemania. Jedni widzą 
"w nim zabytki religji Pogańskiej, a w  szczególności 
obrządek ku czci matki Kastora i Polluxa; drudzy 
upatrują oznaczenie największej siły z jako słońce 
w te n c z a s  działa; inni nareście, pam iątkę owych o- 
gniów  na gw ałt rozniecanych, k tóre w  czasie nie­
bezpieczeństw krajowych po górach rozkładano, 
dla ostrzeżenia sąsiadów- Tak ognisko Tela we-
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zwało dzielnych Szwajcarów do broni i zwaliło ja­
rzmo tyranów . U nas takie przypuszczenie miej- 
sca mieć nie może. N ieb y ły  znane podobne ognie; 
„a  c z y  stem albowiem p o lu , lub w  pośród lasu tle jo- 
c e , nie daleko by  b y ły  widziane. Skok przez ogień 
ma podług niektórych oznaczać skok k tó ry  słońce 
w  ten czas robi przez zakres najdłuższego biegu swo» 
jego , inni wolę w nim nic szczególnego nie widzieć, 
ale go raczej swawoli młodego ludu przypisać. W pe­
w nych miejscach trafniej jeszcze wyrażajo zniżenie 
się słońca, toczeniem k o ła , i  cofaniem go od zapalo­

nego stosu.

Nasi dziejopisowie, nie przemilczeli o tym sta­
rożytnym  zwyczaju. W szyscy o jego celu jednako 
wspom inajo, wszyscy mniemanie poprzedników bez 
d a l s z y c h  uw ag przejmuję, w  samym nawet sposobie 
opisania niew iele się różnię. Posłuchajmy Stryjko­

wskiego 1

„  Kastora też i Poluxa Rzymskich bożkow chwa- 
liii, k tórych  Lelusem i Palelusem n a z y w a l i ,  co je­
szcze i do dzisiejszych czasów u M azurów i  Polakow 
„abiesiadach , gdy sobie podleję, jawnie słyszem y, 
k iedy Lelum Polelum w ykrzykuję. Chwalili i Matkę 
ich Ledę. Zwykli byli mężowie i niewiasty, starzy 1 
m łodzi> na święta tych Bogów swoich w jedno się 
schodzić miejsce, do tańców' 1 krotofd inszych, kto- 
ro  schackę kupało zw ali, zwłaszcza z5 C zerw ca, co
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jeszcze do ty c h  czasów  w  Rusi i w  L itw ie zacbow y. 
w a jo , bp  skoro  po Niedzieli P rzew odnej aż do Ś w ię­
tego  Jana C hrzciciela niew iasty i p an n y  dp tańców  
się grom ado sch o d z ą , tam  u jąw szy  się za ręce  Ł a- 
d o ,  ła d o , i łado  m oja p ow tarzają . Śpiew ając na 
pam iątkę L ed y  albo L ad o n y  m atki K asto ra  i Polu- 
x a ,  acz p rośc i ludzie n iew ied zą , zkod  ten  obyczaj 
u ró s ł , także ow e kołysk i d z iw n e , o Ś w iętym  P ię­
trz ę  i w ieczo ry  św ięte po  narodzeniu  Pańskim , w szy ­
stko  S tarodaw nych zabobonów  pogańskich p o sz ło , 
bom  się też  tego i w T u rcze ch  sam w łasnym  okiem  

napatrzał.”

Szkoda że dw óch  dom ysłów  o k tó ry ch  p rz y  
k o ń cu  n a tro c ił , obszerniej nam  nie w yłuszczył. Gwa- 
gnin  krócej się tłu m aczy :

„A  mieli ten  zw yczaj, tak  m ężczyzny jako i nie­
w ia s ty , tak  m łodzi jako i s ta rz y , w  dni św ięte ty ch  
B ogów  sw o ich , k tó rego  z nich k iedy  św ięco n o , na 
m iejscach p e w n y c h , g ry , tań ce , i kro tofile rozm ai­
te  s tro ić , a osobliw ie 25 C zerw ca; k tó re  zgrom adze­
nie lud  po sp o lity  stadem  n azy w ał, co się jeszcze po ­
n iekąd  w  L itw ie i w  R u s i, i dotychm iast zawadza 
p o  wsiach. A bow iem  począw szy  od Niedziele P rze­
w o d n e j, aże do ś. Jana C hrzciciela, n iew iasty  i dzie­
w k i w  dni św ięte do tańca kupam i się sch o d ząc , i  
śp iew ając swoje stare  p ieśn i, L adona często w spo­
m in a jąc , rękom a k ląskając, i p o w tarza jąc  L ado , La-
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d o , szerokie koło okrągłego tańca , wszystkie się za 
ręce pojo wszy, pośrzod rynku w yw odzę; zowie ten 
t a n i e c  R u ś  i  Litw a Korohodem .”

Te dw a w yjątk i znajdują się u  wspom nionych 
dziejopisów między krótkiem nadmienieniem o da* 
wnej Religji Polskiej i Litewskiej. W szyscy inni toż 
samo miejsce osądzili za najdogodniejsze do w spo­
mnienia o tym zwyczaju. Jan Kochanowski prócz 
zaszczytu Xiecia Poetów , ma jeszcze inne zalety, 
dla których wysoko cenionym być winien. W dzie­
łach jego znajdujemy zachowanych wiele zwyczajów 
o k tó rych  n ikt z dawnych pisarzów nie wspomniał. 
Takim jest opis Sobotki w Czarnym Lesie. Oto jest 
w stęp  do tej pięknej pieśni.

G dy słońce Raka zagrzew a,
A słow ik więcej nie śpiewa :
Sobotkę jako czas niesie,
Zapalono w  czarnym lesie.

Tajn goście tam i dom ow i,
Sypali się ku ogniowi:
Bąki zaraz troje g rały :
A sady się sprzeciwiały-

Siedli wszyscy na m uraw ie,
Potym  wstało sześć pa r p raw ie ,
13zlewek jednako ubranych , 
i  belico przepasanych.



W szystkie śpiew ać nau czo n e ,
W  tańcu  także nie zgan ione:
W ięc ko leją  zaczy n a ły ,
A pierw szej tak  poczęć dały-

P ierw sza w ięc z ty ch  dw unastu  dziew czyn po- 

w staje i n ó c i:

„ S io s try ,  ogień n apa lono ,
I  p lacu  nam  p o stąp io n o  :
Czemu sobie ro k  nie d a m y ,
A społem  nie zaśp iew am y:

„ P ię k n a  n o cy  życz p o g o d y ,
B roń w ia tró w  i nagłej w o d y  i 
Dziś p rzyszed ł czas, że na dworzfe 
M am y czekać rannej zorze,

„ T a k t o  m atki nam  p o d a ły ,
Sam y także z d rug ich  m iały  i 
Że n ad z ie ń  św iętego Ja n a ,
Z aw żdy  Sobotka palana.”

K olejno w szystk ie dajo się słyszeć z pieśniam i 
sw ojem i; ostatnia zakończa znanym  pow szechnie r y ­
mem , k tó ry  p rzy jem ność w ioski opiew a. Ustęp ten 
oprócz dokładniejszego o p isu , jakim sposobem  od­
praw iano S o b o tk ę , napom ykać się zdaje , iż S obo t­
ka musiała b y ć  rodzajem  bardziej u roczystej zaba­
w y  na w zó r teraźniejszego po  w siach znanego W y- 
rzy n k u . Zbierali się zapew ne w  dniu  tym  okoliczni
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sęsiedzi, * razem  Panow ie z w ieśn iakam i, w spólnej 
pom agali ochocie. C zyżby i ta  okoliczność nie mo­
gła b y ć  now ym  rysem  do pięknego obrazu Jana K o­
chanow skiego k tó ry  na Scenie naszej w idziem y?

Z k ęd  ten  obchód  Św ięto Jański S obotko nazw a­
n y  n iew iadom o, a lu b o  n iek tó rzy  chcą jego źród ło - 
s łó w  aż z zagranicy  sp ro w ad z ić , od Czeskiej G óry  
Cobten czyli Sobten,  przecież na p ro ste  zaręczenie 
tak  daleko się zapuszczać n iebezpieczno, w olę  r a ­
czej w spom nieć o m niem aniu now szych b ad aczó w , 
k tó rzy  z innego w idoku  rzecz b io rą c , w  skakaniu 
p rzez  o g ień , w zgardę ognia chcą. upa tryw ać. T a 
w ięc  w zgarda n ieprzyjaciela  w ody, op iekunow i tej­
że w o d y  najsłuszniej 'p o d łu g  nich pośw ięconą b y ć  
w inna. Ale porzuciw szy  dziw aczne dom ysły  k tó ry ch  
jeszcze w ięcej każdy  z czy te ln ików  n atw o rzy ć  sobie 
m o ż e ,  p rzy stąp ię  do  opisania Sobo tk i teg o ro czn ej, 
k tó ro  w  W arszawie obchodzono.

D nia a3 Czerw ca w ieczo rem , niezliczone tłum y  
zebrały  s;ę nad  W isło na m ost i około m ostu. Oso­
bam i działajocem i w  tej u ro czy sto śc i, jest m łodzież 
bozżenna p łc i o b o je j, starsi sk ładają w id z ó w , dzie­
ci do  obu stron się mięszajo. P ierw iastkow e prze­
znaczenie Sobotki znacznie się u nas zm ien iło , i od 
o g n ia , po  w iększej części przeniosło się do w ody . 
R zadsze już w idziałem  s to s y , lecz za to  więcej niż 
zw yczajnie d z iew czą t, do W isły  swe w ianki niosę-



cych. Tara je puszczają na w o d ę , niektóre nawet 
zdobią swie'czkami; przew oźnicy i rybacy  czatują 
na łodziach i chwytają które mogą.

Jeśli wianek ujdzie szczęśliwie chciwej ich ręki, 
właścicielka tego jeszcze roku bez wątpienia ma do* 
stać m ęża, jeśli złapany, w ykupić go musi żeby na 
zawsze nadziei nie stracić. Dla czego do Sobó­
tki dodano z w y c z a j  puszczania w ianków na w o­
dę . nie  w i e m , ale skocl poszło prorokow anie zame- 
ścia dla ty c h , które szczęśliwe wianki w iły , łatw o 
po jąć; bo każdy to sobie w róży, czego życzy, a ja­
kież być może inne życzenie młodej dziew czyny?

Tym czasem raźne chłopcy, przeskakując przez 
ognisko, wprawiać się zdaję do tego skoku , k tó ry  
k i e d y ś  b i o r o c  ż o n y  majo p r a w d z i w i e  u c z y n i ć .  Z ró­
wnym  zapałem rttłode dziew czyny cisno się do Wo­
dy. Tłum k tó ry  je w strzym uje, zdaje się przestrze­
gającym odzywać głosem : „D okod  dożycie? Wszak 
to na raz tylko jeden. A ten wianek gdy wam uj­
dzie, już więcej nie wróci.” — Takie są rozryw ki 
tego w ieczora, nie trw ają wprawdzie całej nocy jak 
za Jana Kochanow skiego, ale nie są mniej vvesołe- 
m i , a oddalając się każdy p rzy tom ny , doznaje u- 
czucia tajemnej roskoszy , której sam sobie w ytłu ­
maczyć nie może.

Ujmującym jest zaiste pośród letniego wieczo­
ra , w idok w  takiem mnóstwie zebranego narodu.
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Te okrzyki i oklaski widzów, trwoga i nadzieja dzie­
w cząt, zdradnemu żywiołowi nadzieje swoje pow ie­
rzających ; te ognie gdzie niegdzie tlejące, osobli­
wie niezmyślona i głośna radość, która ożywia ca­
łe zgromadzenie, wszystko przenosi myśl do tych  
czasów , których przytomna uroczystość jest żaby- 
tkiem, i poniewolnie naprowadza na uwagę, jak ma­
ło  potrzeba do uszczęśliwienia człowieka.

\
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S Z A R A D A .

Tę co hojna natura wiecznie mai ziemię.
Za ojczyznę pierwszego ulubiło plemię,
I tyranów Azyjskich dźwiga na swym grzbiecie. 
Drugie nie zbyt daleko znajdziesz w  alfabecie. 

W szystko  krajom pierwszego większe niosąc dary, 
Słusznie od nich czci boskiej odbiera ofiary.


